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Anglia daty do opanowania portów bałtyckich!
*

Endecya terroryzuje prasę!
U wrót młodej Polski,

Z Dowodu dwóch zjazdów.
Lwów, 14 lutego.

Dzisiaj wieczorem: w yiieżdżaftą ze Lw ow a dwie 
depuiacye, na dwa zśuady, na. dwn-s w ażne lia-raćy 
w Wars&awie. Jedna deputacya. — to młodzież 
akadem icka,'podążająca do stolicy na • ogólny 
zjazd polskiej . młodzieży akademickiej. 
Druga — to deiegacya w ydziału Tlozoftóznego 
wszechnicy, udająca, się na ankietę w sprawie u- 
sitalenia -przepisów egzaminacyjnych dla kandyda­
tów na nauczycieli szkól średnich. Zachodzi oczy­
wiste pokrewieństw o pom iędzy obydwoma zjazda 
mi. Na pierwszym  zjeździe młodzież akademicka 
ujawni po raz pierw szy od powstania państw a 
swe aspi-racye, dążności i powie, czerń chce być. 
Na drugim gi ono nczonych i profesorów będzie się 
zastanaw iało nad tem, czego w ym agać od nau­
czycieli tycji młodych pokoleń, z których w scho­
dzi wogóie n-asza inteligencya, najczynniejsza za­
tem w arstw a w kulturze umysłowej.

Obydwom zjazdom tow arzyszą nasze najle­
psze, najserdeczniejsze życzenia: w szak nie dość 
budować zrąb m ateryalny i adm inistracyjny pań­
stw a, ale tnzeba gonić ostrym  wzrokiem tale ży­
cia narodowego, umieć za niemi zdążać, i znać ich 
kierunek. A jeżeli zanadto spiętrzone i skłębiona— 
trzeba umieć znaleźć dla nicn karby, a jeżeli zbyt 
powolne, trzeba się zdobyć ma przydanie im w art- 
kości. Przedewr>zystkiCm jednak umieć pracować 
razem z młodzieżą i kochać miłe dość, czerpiąc z 
niej siły i w  r.iej mając przyszłóść.

Nie wiem, czy jasit to wTażenie słuszne. Zdaje 
się jednak, żc nasza młodzież uniw ersytecka, jej 
typ,przeszły podczas wojny znami mna ewolueyę. 
Młodzież sp o w ażn ia ł na punkcie stosunku do stu- 
dyów, a trudne warunki bytu  każą jej poważniej 
patrzyć na obowiązki, jaflde na niej ciężą ter^z i 
bardziej jeszcze zaciężą w przyszłości. Nąogół 
więcej pracuje i— zarobkowo, ałe i usilniej oddaje 
się situdyom, naw et naukowym. Rys ten ujawnia 
się i w stanowisku, zajętym np. przez grupę lwów 
ską wobec zjazdu. Młodzież lw owska o ile nam 
wiadomo, na pierw szy plan prac zjazdu wysunęła 
postulaty i piany naukowe i samopomocy mate- 
ryalnej, ściśle polityczne i społeczne postawiła na 
trzeciem miejscu. Zasadniczo, ma nasza młodzież 
słuszność zupełną. Dotąd tw orzyła ona nietyłko 

Ciąg dalszy na atr. 2-gici.

Anglia dąży do opanowania portów bałtyckich
celem zapewnienia sobie monopolu na rynkach Rosyi

Wiedeń, 14. lutego.
< Tdef> (u). Ze Sztok} cżmu donoszą: Obecna 

polityka rządu angielskiego wskazuje na <to, iż 
rząd  ten dazy do opanowania wszystkich portów 
w nowo pow stałych państwach b«łtyvkich, łw » 
rząc w nich olbrzy mie banki, ugrunto wująic firmy

handlowe, zakładając olbrzymie magazyny porto- 
we. Widoczne jebt celowe dążenie, by tą drogą o- 
pamować rynki rosy jskie i tym  snosobrm %apewnó! 
sobie ła rzy śc i wszelkie z naturalnych hozactw 
Rosy'.

Nową ofenzy we anty bolszewicką planuje sztab &ng.!
W iedeń, 14. lutego.

(Telef.) (u). Z Londymaj donoszą: Rząd an­
gielski rozw aża dalej kw esłyę bolszewicką. Ofi­
cerowie angielskiego sztabu proponują połączenie 
w szystkich resztek rozbitych kontrrewolucyjnych 
armii, jak Judenicza, Hołcępka i Demikina i rozp0- 
częcłe po zorganizowaniu łeb i uzbrojenia ofenzy- 
w y od strony Kaukazu. Równocześnie część ar­
mii miałaby wylądow ać pod osłoną ognia arty le­

ryjskiego, utrzymywanego przez ok rę ty  angfe1 
skie, pod Odessą lub Mikołaje a  em. Niespodzaewa 
nę uderzenie powinno przełamać linię boiszewtc1 ,  
i zmusić ją do zwinięcia .się. (Jdybr jednakowoż 
i ta impreza udać się nie m taa, ro A n w c  wtedy 
AngQa zaw rze pokój z rządem na perwnych w arun­
kach, mających głównie na celu ochronę posiadło­
ści angielskich w  Azy* i nie bedzfe wiece! «asch*t- 

nie popierała żadnego rządu koijtrrewotnc) jnego.

W tym roku nie bądzie strajków rolnych!
W arszawa, 14. lutego.

(Telia.) (Q). Przew odniczący związku zawo­
dowych róootników rolnych rozesłał do oddziałów 
powiatowych zawiadomi en-i-e, że umowa pom ięder

związkiem a obywastelatn-i na -rok 1930 aosta& za­
w arta. W obec tego w tym  roku nie należy d ę  spo­
dziewać strajków rolnych

Nie wolno krytykować Grabskiego!
Endecy terroryzują prasą!

Kraków, 14. lutego.
(Teief.) (Q). W czorajszy numer „IUKuryera 

Krak.“ zositai skonfiskowany za .artykuł p. t. „Pan 
Grabski powinien ustaoić ze swojego stanowiska**.
Artykuł ten skonfiskowano w  całości, pozostawia­
jąc tylko tytuł. Ponadto skonfiskowano drugi arty ­

kuł tego samego numeru p. t. .jNowa taryfa d o  w a 
p. Grabskiego1', z którego wykreślono 2 wiersze 
Artykuł w  śmiałych słowach w ystępow ał prze 
ciwko różnym „zarządzeniom walutowym 11 p 
m inistra Grabskiego

KOMISARZL PLEBISCYTOWI W OPOLU.
Kraków, 14 lutego. 

(PAT.) Z Opola donoszą, żc przybyli tam  w7 
liarakóerze (komisarzy plebiscytowych gen. Le 

Rond, DomaiiUs i p u łk  P orcival Miasto miało- 
wygfląd spokojny.

WYBORY DO PARLAMENTU NIE.M.
Kraków, 14 lutego. 

(PAT.) „Beri. Tagebl.“ donosi, że rząd nie 
mieeki zam ierza rozpisać w ybory do Parhynenfn 
w  przeciągu 3 do 4 miesięcy.
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duszę narodu, ale i jego sumienia. Młodzieńczość 
pozwalała na szalę w ydarzeń narodu rzucać to, na
co nigd\ nie mogły się zdobyć pokolenia oiców, 
drżących o eg/.ysteincyę m ateryainą i fizyczną na­
rodu i odipoy ,ed“zialne za nią.

Obecnie rzeczy się zmieniają i to gruntownie. 
Odpoj edzialność za ,d cdi tykę państw a i narodu, 
lako solidarnych czynników naszego życia, bierze 
na siebie rząd, sejm i wogóle nie młodzież. Mło­
dzież ma obowiązek pracować nad sobą w  tym 
celu, by się wykształcić na użytedzne w najbliż­
szej przyszłości siły dila narodu i państwa.

Stwierdzając to, mimo powszechnie odczuta 
potrzebę ograniczenia, politycznej ściśle akspansyi 
młodzieży, nie bj libyśmy za term, by uroniła ona 
cokolwiek z wrażliwości na Zjawiska polityczne i 
społeczne, by w korasekwencyi przestała się niemi 
interesować. Najmłodsza nasza inteligency., nie 
powinna pod tym względem naśladować młodzie­
ży .zachodnio-t uropeOskiei, k tóra przew ażnie zaró­
wno w  Niemczech, jak Anglii czy Francyi i Hoł&n- 
dyi jest zupełnymi analfabetą w św ;ecie zagadnień 
polityczno-społecznych i mało niezmiernie intere 
suje się polityk* własnego narodu i jego przyszło 
ści. Zbyt boiesne przeszliśm y doświadczenia, b y ś­
my politykę polską przyszłości mieli całkiem po­
zbawiać tego czystego i szlachetnego wpływu, ja­
ki w chwilach najcicżsizych, czy nieszczęść ze­
wnętrznych. czy wewuiętriznejgo upadku, może ]cj 
nadać młodzież, jej uorywą nie znający intryg, 
przekupstw, zbyt «talek» idącydi ostrożności ;td. 
Położenie Polski jest tak trudne, ie  każdej chwili 
musi być możliwą mobilizacy,a w szystkich sil, ja- 
kiemi Polsika dysponuje, a siłę tę muszą mieć nie 
tylko mięśnie, ale jasmość sadiu, opartą na znaw­
stwie, dróg i środków — politycznych i społecz­
nych. ■ —

ideałem; naszym, młodzież pełna temperamen­
tu i. siły woli, umiejąca tak dobrze oddawać się 
stiudyom zawodowy nr, jak drogą samokształcenia 
umieć patrzeć i istąipać sam odzielnie w  życiu teo­
retycznie i praktycznie; oczywiście nie młodzież

Lwów, 14. lutego, 
(zet.) „1 Irmnadska Dumka” pisze w  artykule 

p . n. „Polska i Ukraina” 'między i mierni:
„Jesteśm y świadomi tego, że wyzwalając® 

się z pod jarzma wszechrosyjskiego narody: ruski 
i polaki m ają wielki wspólny . interes w zbudow a- 
niu, 'unŁO.cnieniu i obronie swokih państw przeciw 
irnperyaliantowi pawrosyjskiemu — świadomi tego, 
że sojusz wolnych państw  wszystkich narodów 
nierosyjskich dawnego imperyum carskiego oa 
morza Bałtyckiego do Czarnego i Kaukazu mógł­
by'- zabezpieczyć wolność wzystkiin tym  narodom 
i by ć

wałem och' orniym wolności 1 pokoju w całei 
Europie

Wiemy, że dla państwowości ukraińskiej nie- 
bezpieczniejsza: jest silna Rosya od słabej i mniej­
szej Polsku Dlatego Rusini galicyjscy wyjechali 
minionej jesieni do W arszaw y celem porozumienia 
się z Polską.

I jaki tego rezultat?
Aż cło niedawnych czasów tysiące więźniów 

niskich ginęły z głodu i tyfusu w ofoozad1; jeszcze 
dziś tysiące koiufinowanych księży ruskich, nau­
czycieli, urzędników i włościan mniszą codziennie 
zgłaszać sę u żandarmów polskich; ruskiemiu nau­
kowemu T«w. im. Szewczenki zakazano urządze­
nia we I.wowic pryw atnych kursów uniw ersyte­
ckich, a rówi .ocześnie zamknięto uniw ersytei 
lwowski przed studentami1 narodowości ruskiej; u- 
rzędników ruskich ciągle jeszcze odsuw a się od 
służby państwowej na ziemi rodzinnej. A oo naj- 
klasycźtffbijsze: reforma a© arna w  Oalicyi
wschodniej nawet w'edle ipolskith ludowców idzie 
laką drogą, że chłop ruski r.iema dostać ani jedne­
go zagonu ziem;, bo ziemia Jest. przeznaczona w y-

ściśle gabinetowa, kde umiejąca zachować s’ę z o- 
gniem tak w  tańcu, jaik w sportach, i na polowaniu 
?td„ o ile te ostatnie zajęcia traktuje jako chw'Io­
w ą rozryw kę, jako zabawię prawdziwą. Ten mło­
dzieniec powinien jednak oczy, uszy i serce mieć 
szeroko otw arte , by widział naród walczący krw a 
wo i w  znoju o byt i przyszłość, by  widział i od­
czuwał niedolę nędzy ludzkiej, ,rozumiał donio­
słość kwestyi społecznej i znał Ją.

Z najżywszem  zatem zainteresowaniem  będz’e 
m y śledzili obrady zjazdu warszaw skiego.

Określone ipow’yźej zadania młodzieży weźmie 
niewątpliwie pod rozwagę ankieta mlnLsteryalna 
w spraw ie egzaminów nauczycielskich.

Dalecy jesteśmy od przypuszczenia, by nau 
czyciej szkoły średnrej miał decydujący wpływ na 
młodzież. Ma go jednak, zw łaszcza jeżeli ćhce, 
znaczny, zarówno pod względem naukowym, jak 
obywatelskim. U niw ersytety zatem  muszą niesły­
chanie sumiennie traktow ać ocenę kwalifikacji 
kandydatów  na nauczycieli pod obydwoma wska­
zanymi względami. Kandydat na nauczyciela musi 
być nie tylko m aszyną pedagogiczną uzdolnioną te­
chnicznie ao  w ykonyw ania zawodu: miusi mieć
coś z kapłana, musi mleć i świadomość tego zada­
nia i osobiste ku temiu przem ioty.

To jedno a drug:e ; człowiek, k tóry  ma uczyć i 
w drażać poczucie obowiązku, musi sam mleć te 
cechy w stopniu wyrobionym. Musi zatem  podnieść 
się, a nie obniżyć skala wym agań, oczywiście nie 
wym ierzanych na umeye aptekarskie, ale mierzo­
nych jednak doniosłością zadań nauczycielskiego 
zawodu. Dem okratyzacyi społeczeństwa mnisi bo­
wiem tow arzyszyć w zrost k u łtiry , a nie jej upa­
dek, Młody człowiek ^ntusi Już na uniwersytecie 
nauczyć się porządnie pracować, 1 dąć ttgo  dowód 
na egzaminie.

łącznie dla kolonistów ż zachodu, choć Oaiicya 
wschodnia pod względem państwowo^-prawnym 
nie jest jeszcze polska.

Wobec tego każdy, naw et bardzo spokojnie i 
obiektywnie myślący Rusir, musiał przyjść do 
przekonania, że postępowanie Polaków wobec Ru­
sinów galicyjskich Jest bardziej nieprzyjazne, niiźli 
poste powanie starej Austryi.

(Na kresach znowu id.zie nicroz ważona myśl 
polityczna .szlakiem dawnych i współczesnych 
„królew iąt”.

Znana wreszcie deM aracya w arszaw ska jest 
typowym  przykładem ki ótkowzroczności polityki 
nanudowo-diemokratytznej względem Ukrainy. 
Tam kazano reprezentantom  Ukraińskiej rzeczy- 
ipospołi/ted ludowej

wyrzed »lą na rzecz Polski całej < kallcyi ruskiej,
której dotąd nie przyznało Polsce nawet czw ór- 
porroz,iunienie. DckJaracya ta odebrała w iarę w 
możliwość rnzumnegr, rdzw,iązanfc porozumienia 
polsko-ukraińskiego jegm zwolenmikom.

To też przedstawiciele Ukraińskiej republiki 
ludowej w W arszawie, władlze polskie i polskie 
społeczeństwo muszą jak najrychlej zrozumieć, że 

„takie" porozumienie «i, utrzym a się długo.
Społeczeństwo rjskae izrozuanlak,, że  może 

być korzystne dila państwowości ukraińskiej spra­
wiedliwe porozumienie z Polską. Ale współczesna 
Polska widocznie ciągli jeszcze, jak w XVII stu­
leciu nie rozumie, że

bez wolnej Ukrainy me oęuzie pokoju 
na Wschodzie, a może narwet czegoś jeszcze bliż­
szego i ważniejszego dila narodu polskiego."

Zapomina tylko o jednem „Hromadska Dum­
ka”, o tern mianowicie, że wśród Rusinów, nic po­
siadających dziś naw et armii własnej w n-nwo-

czesuem ronynjeniu, brak przedewszystklem dąż­
ności do szczerego i rozumnego paktu z Polską.
Widocznie nienawiść zbyt silne korzenie zapuściła 
w sercach ruskich...

Organizacya armii 
bolszewickiej,

r odwoifkij organizuje fron t nołndniowy. — Na 
Ukrainę I — Myśl o milicyi ludowej. — Obowiąz­
kow e wyszkolenie woj%owa. — Eksperymenty 
rfładż czerwonych. L- Specyafści przy pracy. - 
Nowy plan formacyi. t -  S tan  a rm f w  je.-ieni ub. r.

Lwów, 14 lutegh.
Nawiązując db artykułu p. n. „Czerwo. 

nr, arm ia”, zam eszczonego w ,nrze 507- 
„G azety w ieczornei", przytaczam y nnięj- 
szem  drugą część artyicuju F. Pougeta z p a ­
ryskiej „Rośsiji” :
(zet) Posyłając Podwmjskiego n,a front połil- 

duiiowy, wiedział „Sowiet n ar. ,kem sarzy” do- 
st^tnale, co czynu. To też południowy front bo’- 
szewijoki zos-tał zorganizow any nadzwyczafl 
szybko. Znajdująca s ę tam  VTII-ma arm ia zw ró­
c iła  -ia sióbię ca łą  uwagę kom isarza Podwoi* 
skiego, Przede w szynk iem  dlatego, te stała  l a  
granicy ówczesnego „państw a ukraińskiego”, na 
terytoryum  którego toczyła s ’ę w alka  zwołeiuni- 

Skoircpadskicgo z pow stariephi Petlury. 
Bolszewicy w y m iarkowali znakomicie całą dogo­
dność, owego faktu. W łaśnie ♦ w ów czas Niemcy 
przystępow ał do ew? kuacyi U krainy. To teź w 
porozumieniu z cofającymi się Niemcami, 

bolszewicy posuwali się nieustannie po całci
I. nil frontu

zadhodiniego i części pnłuAn owego, zajmując co­
raz t0 nowe punkty na terytoryach Dstonłf, lii-' 
flant, Litwy, Białoruś? i gubernii polhdnów o-r i- 
syjskieh, położonych po lewym  brzegu Dnie;

Równocześnie ma tyłach poczyniono w ciL e 
przygotow ania. Całą m asę wofsk pchnę to nu 
gubernie południowe. W  m cisęowościach, w  któ- 
rycli zaprowadzono władze sowiecką, wprow a­
dzano w czyn wojsikawe zarządzenia sowieckie, 
k tó re  u tw orzyły  obecną arm  ę czerwoną. - 

Gdy władiźa kom isarzy czerwon.ydi dopiero 
wzmaićffąła się, „Sowiet nar. fcotfii” stal na tym. 
óuinkcie w rzen ia,' iż p rzyszłe s ły  Rosyi sowie­
ckiej wiiPH zorganizować się jako

mlkcya, złożóna ze zbrojnego ludu.
Wedle „Sow-nankomu” dla przj%>towanm 

tłumu do wojskowej obrony  kraju potrzebne by­
ły me kasarnlc i m usztra, lecz ro,zbtidżemie ducha 
sportowego. Zdaniem kom isarzy, w szyscy oby­
watele wiinn byli oitzymać przygotow anie woj­
skowe i tw orzyć rezerw ę, . z której następntr 
czerpaąoby już m ataryał gótowy do formacyi 
wc^isikowydh.

Początek tej ongamzacyii w siu t zrobiony 
Przez faktyczne zaprowadizuniiie nowszecanogo, 
obowiązkowego wykształceń, a  wojskowego. 
Spraw a ta  jednakwoż w jonagała wiele czasu, a  
tymczasem „Sownarkotm” Potrzebow ał tazzw ło- 
•cznie licznej armii, zorganizow anej na zasadach 
naukowych, wyćwiczonej j obznalotn or.ej z 
w-ipółczesiną sztuką i teclipiką wojskową. Dla 
„Sów narkom u” jak nafrychle.isze u(worzenlo ta­
kiej armii staw ało  się poprostu kw estyą bytu.

Całe terytoi-ynni Rosyl sowiiockiej nodzieW  
no ma

sz«ść oicręgów wojskow y en,
w których były  czynne komiisarj’a ty  okręgowe 
wojkkowc, podległe Trockiemu.

W prowadzenie w ż y c ó  powszechnego w y­
kształcenia w ojskow ego napotkało na ogromne 
trudności w  ogólnych warunkach życiowych : 
pod km u i cc 191Q r wylało s e  w  kilku sirończo 
pych formach tylko w. Moskwie, gdzie wyćw 
czona ludność robotniczą po^i,zielono " a  40 rej- 
nowych robotniczych pułków rezerw ow ych, z c  
U’:in aparatem  'specjalnym i technic/nym.

'le raz  spostrzegli bolszewicy, że uo ito\\ 
dzenia rozpoczętego dzieją potrzebna jest nie 
/będnie szeroka agdacya 

i pop jlar.zow an  e idei powszechnego wyćwi­
czenia wojskowego,

Idąc po tej drodze spełnią obydw a zijazdy swą 
rolę i  najw iększą dla; w szystkich korzyścią,

J . B,

Sojusz polsko-ruski watem ochronnym
pokoju europejskiego.

Rosya niebezpieczniejsza od Polski. — K rzyw dy ruskie w M ^ p o lsce . — O losy Galicy! w c h o u - 
ntej. — Nletrwałość warszawskiego porozumienia. — Bez wolnej Ukrainy nie będzie pokoju.
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00 powierzono organom, zawiadujący m tem  w y­
ćwiczeniem.

Rząd sowiecki wszelako, nie zapominając o 
niem, uw ażał je za rzecz drugorzędną, natom iast 
całą swoją uwagę ześrodkaw aj na ' rganizacyi 
armii. Do tej spraw y bolszewicy zmusił, gw ałtem  
liczinych

dpeoyalistów wojskowych
§ robota zaw rzała-

Dywizye czerwone zaczęto form ow ać w le­
ci® 1918 r., przyczem  początkowo przeprow adza­
no bo gubeimzroi. Każda gubernia w inna by ła  u- 
,tw orzyć jedną lub kfllka dywizyi. Pułki otrzym y­
w a ły  nazw y od powiatów, z których rekrutow a­
ły się. Ogółem projektowano farmiacyę 60 dywi- 
zył piechoty (p o  6 pułków w  każdej) i cz tery  
diywłzye konnicy strategicznej. Przcdew szyst- 
Jdem postanowionjo stw orzyć 20 dywizyi; z prze- 
jnaczen em specyainemt ich na front wschodni
1 południowy, iżby w  ich skład, w eszły wszystkie 
form acye, które były w  -akcyi ma rzeczonych 
frontach. Potem  miano utw orzyć dalszych 40 dy- 
wizyi w  okręgach wojskowych.

Floirmiacyę rozpoczęto 1 w rześn 'a , a  iuż z 
końcem m iesiąca pojawiły się k ad ry  zw yż 40 
dywizyi. Ale farm a cy a ani jedne!) bodaj dywizyi 
nie m ogła być początkowe ukończona.

Okazało się, że .praktycznie bardzo jest tru ­
dno sform ow ać oznaczoną ilość dywizyi, a  to 
skutkiem braku speryalnego składa osobistego, 
o ra z  środków  tecrentozpych. osobliwie zaś m ate- 
ryalnej części aMyleryf.

W szystko to doprowadziło do tego, ze z po­
czątkiem  P aździernika 1918 r. bolszewicy przyjęli

now y plan formacyl.
Dl:a  zm niejszenia liczby dywizyi w  stosunku 

do ilości piechoty zaczęto tw orzyć dyw izye 9-c;o- 
pułkowe. Jako p erw szą seryę zaczęto tw orzyć 
90 osobnych dywizyi piechoty, w  tej liczbie dwu 
niarodiowych, o raz  jednej dywizyi konnicy strate­
gicznej.

Następnie w  arugiej I trzeciej seryi liczbę dy­
wizyi pomnożono znacznie, osobliwie w obec te­
go, że Ijesjeną 19-19 r. powszechne wyćwiczenie 
wojskowe zaczęło w ydaw ać niejakie rezultaty, a  
ponadto ukazali się w yćhow ańcy

szkól dla instruktorów.
C zerw ona arm ia  stopniowo rosia  I tężała, 

gdyż bolszewicy wypędzili z niej ducha sarnowo1! 
i braku dyscypliny, co b y ło  dla nich tem  łatw iej­
sze do uskuteczniemia, ile że z zew nątrz nie by- 
to tak  dużej siły, k tó rab y  'była mogła popsuć im 
plany.

CO MOW! WŁOSKI MINISTER SKARBU? 
i Rzym, w  lutym.

(Tel. wl.) (Minister skarbu, Schanzer, którego 
kompeteneya w sprawach finansowych jest ogól­
nie uznana udzielił współpracownikowi ,JVtatina“ 
następujących wyjaśnień w kw estyi nieustannego 
pogarszania się kursu:

„Sądzimy, że solidarność, w iążąca w szyst­
kich aliantów w czasie wojny będzie trw ała i w 
czasie pokoju. Jeżeli, co jest rzeczą prawdopodob­
ną, będziemy musieli usłyszeć odmowę pożyczki 
ze strony Stanów Zjednoczonych, gdy interesy 
obydwu półkul tak ściśle są związane, Europa, nie 
czekając dłużej, powinna użyć środków do przy­
wrócenia równowagi waluty.

Dalsze trwanie zaburzeń m ącącycn spraw y 
ekonomiczne naszego państwa, mogły były spro­
wadzić ogólną klęskę, gdyby m e położono im k re­
su przez odpowiednią akcyę. Trzeba panu wie­

dzieć, że Wrochy uznają w zasadzie myśl kor* 
ferencyi międzynarodcwej. Powiadam wyraźnie 
tniydzynarodowej, ponieważ leży to w naszymi 
interesie, ażeby widzieć na niej naw et reprezen­
tantów krajów, z którym i świeżo toczyliśmy 
wojnę.

Sądziłem zawsze, że praktyczne środki zarad- 
cz na pogorszenie się kursu mogą być tylko dwo­
jakiego rodzaju: po pierwsze zaprowadzenie kon­
troli m iędzynarodowej; celem uniknięcia spekula* 
cyi; powtóre o tw a r fc  kredytu  długoterm inowe­
go między poszczególnymi krajami, a przynaj­
mniej między krajami sojuszniczymi.

Inne śnodlki, polegające na ograniczeniu ikon- 
sumcy 1, na powiększeniu produkcyi i wym iany u- 
zupełrla z pewnością sposoby, które wymieniłem 
wyżej.

Z ruchu kulturalnego Poznania.
M uzyki symfoniczna. — D ram a i Teatru n  RH tego, — Miasto" Przybyszewskiego w T eatrze Poł-

śtóm. — Szopka Poznańska.
tfKoresp. w łasna „G azety W ieczornej"),

ER O S i P SYCH E"II

Opera w  5 obrazach Ludomira Różyckiego. Tekst 
Jhrzego Żuławskiego. Wystawiona po raz pierw, 

szy we Lwowie 13 lutego br.
Lwów, 14 lutego.

' t
DZIEŁO

W onczas, gdy Apulejus tw orzy ł sw ą Psyche, 
nie m yślał z pewnością, iż ® owego mitu helleń­
skiego, niby z cudownej krynicy czerpać będzie 
fantazya późniejszych jago braci. . . w  Apolinie.

Poprzez oczy m alarzy — jak 'Rafael, który 
w  w ili Facnese zaklął jaj sm ukły kształt; dotarł 
ów nieśm iertelny mit i do imaginacyi poetyckiej 
późniejszych stuleci, w yrastając np. u Moliere‘a 
w  pięcioaktową tragedyę p. t. „Psyche". Jak gdy­
by tęskniąc do corazi pełniejszego, głębszego w y­
r a ż ą  do przejaw ienia swej istoty, pobudzała m yśl 
tw órcza 1 oto dojrzało ją oko poety  polskiego, któ­
ry  przy oblekł ją w strofy przepięknego wiersza, 
tchnął w nią wiekuistą tęsknotę. Po nim 'przyszedł 
muzyk polski i odtw orzył ją w  ton.aoh.

Nie mógł Różycki, muzyk naw skróś nowocze­
sny, znaleźć idealniejszego libretta, nietylko dla 
jego niezaprzeczonych efektów, ale dla głębi po­
mysłu. W ierzenia i mity daw nych cywilizacyi, bę-

Poznań, w lutym.
Jdzelj Chłodzi o miesięczne streszczenie w  ko- 

respondencyach tego, ao się w Poznaniu dzieje na 
ipolu sztuki i kultury, zdaje się, iż niebairdzo wiele 
absorbować oędziemy tak cennego dziś papieru 
gazetowego — mrmo, że życie cuuchowe W ielko­
polski od czasu połączenia się z całością Polski za- 
tętuifa życiem zuacziie żyw szetr. Idzie bowiem 
bardzo opornic p raca nad wprow adzeniem  w mu- 
ry  poznańskie lżejszej, subtelniejszej atmosfery 
kultur alności, pewnego rodzaju dhoć w  bardzo 
skromnych rozmiarach pojętego „ endemicznego1*‘ 
zainteresowania spraw am i niezwiązJftićłhi z ordy­
narną codziennością. Cóż, kiedy publiczność po­
znańska nie zna dotąd elementarnych zasad przy­
zwoitości publicznej i nie w ie, że podczas uwer­
tu ry  nie należy k a s Je ć  i głośno rozm awiać mb 
oklaskami tłumić orkiestrow e finale przy zapadla>- 
jącej kurtynie. Powoli oddziaływ a dodatnio na te 
stosunki im igracya z szerokiego św iata i ta  będzie 
mogła dużo przyczynić się do przew ietrzenia pro- 
wincyj. Pow oli zatem, ale już staic zmierzamy 
ku wvżymoim.

W  prooetl- tym  niemałą rolę odgryw a T ea tr 
Wielki. Adam Dołlżyakt, zdolny i niepoślednio in­
teligentny dyrygent, system atycznym i koncertami, 
których  poziom z koncertu na  koncert się podnosi,

dącs już źródłem dHaj, W agnera, raz  po raz  ukazu­
ją sw ą niew yczerpaną głąb. Je s t w  nich myśl, 
symbol, św ieżość wiosenna, jfest w  nich niew ysty- 
gający żar, od któi ego musi zaw sze od -nowa roz­
palić się dusza tłumu. WyobnazicieJka tęsknoty du­
cha ludzk„ idzie Psyche stacyam i, nakreślonemi ge 
niaLiym pomysłem Zutywskicgo, idzie ze swego 
arkadyjskiego raju poprzez cierpienia, wygnanie, 
więzienie, krew,, obłudę ku wyzwoleniu^ ku rado­
ści życia, ku pięknu wykw itającem u z mąk. Mówi 
przez nią ludzkość cała, w yrosła w  pożarach 
krwi, szarpana wizyami nęazy, spyxhana nizinno- 
ścią swo’ch żądz i porywfaw na dno rozpaczy i z 
tej otchłani wołająca w ybawiciela raz w  zaraniu 
swycb duj utraconego —  Erosa, tę w łaśnie Radość 
żyda.! I ow ą ideę przew odnią dram atu „Erosa i 

jP sychef Ujął Różycki i zdołał w yrazić ją w swej 
; muzyce z siłą, jakiej nie spodziewano się mimo 
j w szystko, coo kompozytor „Anhellego", „Bolesła- 
|w a Śmiałego" zapowiadał już . swemi dziełami. 
Jakże łatwo mógł tutaj Różycki popaść w  rozwle­
kłość tej idei przewodnie*', w  jej przefiiozofowanie, 
co uczyniłby niejeden kompozytor niemiecki. Nic 
podobnego u tw órcy  „Erosa i Psyche". Jego. myśl 
m uzyczna rysuje się jasno już w pierwszej odsło­
nie w „A rkady:", dąży zw arta, przejrzysta do co­
raz  silniejszego, coraz wyraźniejszego 'w ypow ie­
dzenia się w instrum entalnych głosach. Jest w 
niej rzeczyw isty  elan vifal, rozpierając;,' wproś?

wprowadżać poczyna dc poznańskiego giM tr Jsnff. 
muzyki symfonicznej, którego r.i Śladu dotąd, tu nic 
było. Jeżeli z  pewnym' w stydem  w yznać należy, 
że na koncertach onych sporą część publiczności 
stanowią Niemcy —- to jednak i w śród polskiego 
społeczeństwa zainteresowania nie brak, co wi~ 
docznem jest choćby z faktu, że swego czasu nie­
miecka dyrekeya zaprzestać musiała koncertów  w  
T eatrze Wielkim, a dziś widownia w  czasie kon­
certów  zawsze jest przepełniona. (Praca dyrektor* 
Dołżyckiago działa niezmpimie pedagogicznie, 
choć praw ie wcale dotąd1 nie oojęła miłodiej poł- 
skiej twórczości symfonicznej ('Szymuaaowski, 
Różycki); zapoznała rłucjiaczy z  przerńękrynSm a  
tu nieznai:;nni zgoła utw oram i Kwitłowicza, CzaR 
kowskiego, Brucha, Skriabina. Część niemała ! 
p rasy  i publiczności '(politycznie zabarwiana prar 
wicowo) nie zrzeka się opozycyi wobec ly rek cy l 
T eatru  Wielkiego, r ie  m ogąc zapomnieć zawodu. 
Jaki jej sprawi! upadek kandydatury na kierownika 
T eatru , kandydatury  jednego z poznańskich— le­
karzy! (Tcć zajadła w alka rozegrała się w  swoim 
czaisie na lamach prasy poznańskiej na temat, któ­
re  z stronnictw  poEtycznjcb (!) winno decydow ać 
o  w yborze dyrektora T eatru  miejskiego). Zdaje 
się ledrnk, że  dlyr. D ołżydd  pozostanie w Pozna­
niu i w przyszłym  sezonie. Inaczej przedstaw ia się

orkiestrę, jak ten  przed w szystkie głosy wybijają­
cy się głos tęsknoty za szczęściem, jak ponad 
w szystkie burze i ryk i w ydostaw ał się ongiś głos: 
Fiat lux! Ten m otyw  kilkoma tonami prow adzo­
nymi w  górę, przepływaj pnzez całą operę, jak 
krew  przez organizm ii stw arza ów nastrój, będą­
cy urzeczywistnionym  w yrażeń. Schopenhauero 
wskim o metafizycznych właściwościach muzyki 
i dający jednocześnie nową perspektyw ę operze 
O para w  rozwoju sw ym  przechodziła rozmaite 
etapy. M uzyka będąc jeszcze vr operach Verdiego 
akompaniamentem do akcyi i libretta, dźwiga się 
potężna wolą i geniuszem' W agnera do szczytów 
dram atu muzycznego, gdzie słowo stapia się z 
dźwiękiem. Czasy nowoczesne .znowu zmieniają 
jej rolę. Ryszard Strauss dąży zupełnie jawnie' do 
syntezy słow a, tonu i -gestu i to jest. wedle słów 
R yszarda Spechtą, jednego z najświatlejszych k ry ­
tyków  muz, doby obecnej, — jego posłannictwem. 
Symfoniczna opera, w przeciwieństwie do symfo 
ni!, k tóra coraz częścief ucieka się do operowych 
z'v.Totmv i efektów, (Mahler, Kiose) stó.k coraz 
częstszem zjawiskiem.

Muzyka jest główmą bohaterką, istota jej -atajo­
na- w  oiikiesłrze, jest — wszyst-kiem, tai: bardża. . 
iż części wokalne są raczej jej ilustracją, ni-e zak ' 
odwrotnie. Dźwiękiem instrumentu posługuje się 
kompozytor — jak malarz barw ą, symbolami to­
nów — .przemawia jak słowem, wyjewiaiao jego



Shr. 4________      „GAZETA WTECZORNA^. _     wr. 5082,

niej rie odczuwa subtelnej ironii w sto Aacjh pio­
senki:

„Stal się cud pewnego razu- 
Gadail krytyk d*o obrazu,

Członek komisyi plebiscytowej
obraża delegatów polskich I

A obraz doń ani słowa —
Taka t» jest sztuka naw al"

Otw fd

kw esty a kierownika dramatycznego, którym  jest
ip. Zdzisław Dębicki, a który nadzieje w  rim  po­
kładane zawiódł najzupełniej. Pan Dębicki o swój 
teatr zdaje się wcale nie troszczyć, gdyż z W ar­
szaw y przyjechał do nas raz  jedyny na inaugura- 
cyę Teatru Wielkiego! Skutek jest ten, że r.a re ­
pertuar „dram atyczny" składają się różne „Polity­
ki", a ' „Edulkacye Bronki" i inno
importowane Ittb własnego chowu „sztuki" — i*  
raz po raz wzbija się dramat na wyżyny... Rostwo­
rowskich i podobnych Rydlów czy No waczyit- 
skicfh. Na wieczory istotnie w artościow e złożył się 
„Skąpice" z Solskim i ostatnio W yspiański. „W ar-

wrówaiałby poważniejszemu i bardziej clo sztuki 
zbliżonemu repertuarow i W tym kierunku nowy 
sezon może przynieść zmianę na lepsze, zależnie 
od nowej decyzyi w w yborze dram aturga.

T ea t; Polski (pod dyrekcyą Szczurkiewiczów 
z fali operetek wyjrzał na chwilę na świat Boży i 
wystawi! z szczętem staraniem „ M i a s t o "  P rz y ­
byszewskiego. Przybyłem u z dyrekcyi poczty na 
premierę autorowi zgotowano ow acyę, Jak rów ­
nież odtw órcy Mścisława, Piekarskiemu, k tóry  
zdobył się na grę wysoce artystyczną. Opierając 
się na doświadczeniis wątpić należy jednakże, czy 
„Miasto" więcej niż cztery raizy znajdzie się na 
afiszu.

Zresztą o życiu kuituralnem w Poznaniu nic 
powiedzieć nie można. W ystaw y są (aż trzy), ale 
nie podpadające pod katetgoryę oznaczoną na­
główkiem niniejszego artykułu. Ruch wydawniczy 
od kilkunastu dni stoi zupełnie i niewiadomo, kiedy 
zakończy sę strajk zecerów. W ięc i czasopisma 
przestały wychodzić. A mamy ich kilka. Prócz 
„Zdroju" jest „Polska Flota N apowietrzna" i 
„W iedza Techniczna" (dwa w ybredne i poważne 
miesięczniki z zakresu w iedzy wojskowej), jest 
także starannie redagow any tygodnik drukarski 
, ,Pt zegl ąd Graficzny1 ‘.

Wspomnieć tu mogę Jeszcze o „Szopce Po­
znańskiej", która, oct dwóch tygodni szczelnie za­
pełnia codziennie restauracye T eatru  Wielkiego, a 
ukaże się niebawem w  książce. W  dowcipnej,, cię­
tej, a nłepozbawionej walorów artystycznych sa­
ty rze  schłos tano tu stosunki i znane osobistości 
miejscowe od: czasów odzyskania wolności, aż do 
dniai dzisiejszego. Nie oszczędzono rządów  b. Ko- 
misaryatu Naczelnej Rady Ludowej z Korfantym 
na częle, nie zapomniano o Uniwersytecie, sztuce, 
k ry tyce i w ładzach miejskich; spory ustęp III aktu 
poświęcono nowej sztuce, reprezentow anej przez 
„Zdrój". Publiczność bije brawo, a niejeden wśród

najistotniejsza treść, roentgenowsklmi jakby tona­
mi prześwietlającym i osnowę dramatu. Oto jest 
„Salome" Straussa:, tak  zupełnie w ciilona w 
dźwięki, oto „Elektra". Tą drogą idzie Różycki w 
Polsce. I w  jego operze „Eros i Psyche" pierwsza 
rola przypada orkiestrze. Kolorysta first class 
znajduje dla1 każdego obrazu, k tó ry  w  coraz to in­
ną epokę przenosi Psych?, coraz to świetniej­
sze barw y. Zna glosy orkiestry, najróżnorodniej­
sze jej odcienia, ale swoje w łasu j myśli i dobiera 
je jasne, pogodne, gdy kreśli życie arkadyjskiej 
królewny i poznanie jej z Erosem'. P rzew aża tu, 
iakoteż w obrazie II. „Rzym", pierwiastek archai­
czny, ilustrujący epoki. Żjawienie się Erosa, droga 
Psyche w- św iat następnie tryskającą namiętnymi 
dźwiękami pieśij K urtyzany obók pieśni Psyche, 
pełnej głębokich lirycznych akcentów, tkwią w  or­
kiestrze całą swoją treścią. Kontrast przedziwny 
tw orzy z tą pełnią życia obraz HI. Pod krzyżem , 
gdzie muzyka, oparta o recitatiwa zakonnic — 
w yzw ala się ria chwilę w  melodyi błędnego rycerza 
pomyślanej szeroko, i charakterystyce wiejskiej 
dziewuchy. (D. c. n.)

Michalina Szwarcowua.

Cieszyn, 14 lutego. 
(Telef.) (G) Zdarzył się tu skandaliczny fakt 

ohrazy delegatów polskich prz*z członka komlsyi 
plebiscytowej, znanego kónflcWnta Czechów, kapl

oficera sztabowego gen. Pe! 
lego w Pli adze.

Było to właśnie podczas owej audyencyi nau- 
zcyciell polskich u for, ManneviJe‘a. Gdy delegacya
wytłum aczyła r ,  M anne^illee‘ow(, czego żąda i 
przedstaw iła mu bez ogródek skandaliczne gw ałty

GWAŁTY CZESKIE NA SPIŻU I ORAWIE.
Nowy T arg, 14 lutego.

(PAT.) Biuro Prasow e komitetu plebiscyto­
wego spisko-orawskisgo kom unikuje: Tuż przed
opuszczeniem O raw y  i Spiż/a przez wojsko cze­
skie, dopuszczali się Czesi nowych gwałtów . W  
miiedśs:elę 9 m. zaaresztow ali oni w ybitnych oby­
w ateli polskich w  Jabłonce na Orawie, a m iano­
wicie Jan a  P iekarczyka, kierow nika miejscowej 
Kasy zaliczkowej, gospodarza Suw adę i aptakarza 
Neubauera, o raz innych w ybitnych Polaków.

Kraków, 14. lutego.
(Telef.) (G). Jak podaje „Naprzód", onegdaj 

do Sukiennic przybył członek konsulatu Jugosło­
wiańskiego, kapitan Wiktor Oblak i zaproponował 
4 chłopakom, sprzedającym tam papierosy, kupno 
większej Ilości tytoniu. Chłopcy zgodzili się się: 
na kupno 1 udali się do jego meszKania, Kdzfe im 
sprzedał 10 kg. tytoniu po 950 kor. za klg. Chłopcy

Rozmaitości telegraficzne.
DLACZEGO ZAPRZESTANO WYDALANIA 

ROSYAN Z WARSZAWY?
W arszaw a, 14. lutego.

(Telef.) (G). „Przegląd Wieczorny'* w  a rty ­
kule, skierow anym  pod adresem  rządu, zapytuje, 
dlaczego zaprzestano wydalania Rosyan z War­
szaw y. Dziennik wskazuje na to, że w W arszaw ie 
jest 4000 do 5000 mieszkańców zajętych przez 
przeszło 30.000 Rosyan, a równocześnie w mie­
ście panuje ogromne przepełnienie.

ZUPEŁNY BRAK CHLEBA W WARSZAWIE.
Warszawa, 14. lutego.

(Telef.) (O). Wczoraj zapanował tu zupełny 
trak chleba, wskutek strajku piekarzy. 2-funtawy 
bochenek -chleba kosztował 25 rok.

SPRAWA PROJEKTU USTAWY ANTY­
ALKOHOLOWEJ.

Warszawa, 14 lutego,
(PAT.) K om sya zdrowia publicznego pod 

przewodnictwem  p. Rotłerrmmda uchwaliła we­
zw ać rząd. aby do 2 tygodni przedstaw ił zamie­
rzone /popfa-wki do projektu ustawy ą; lyalkoho- 
lowej, w przeciwnym  bowiem razw koinsw a 
projekt,.wm/CMc do plenum Sejsąiu..

czeskie, hr. Manneyille po krótkiej tylko rozmo­
wie opuścił salę, odmawiając deleigacyi dalszego 
posłuchania, Kapitan Fripon, którego pobyt w Cie­
szynie stał się Już obecnie niemożliwym, rzucił 
Pod adresem  zgrómadzon(ego nauczycielstwa poi. 
%iego siowa: To sow ietyl Ta prow ckacya obu­
rzyła wszystkich, całe szczęście, te  prowokator u- 
ciekł, inaczej bowiem mógłby silę był spotkać z 
czynną odpowiedzią.

Wobec stanowczej postaw y ludności, uwolnili je­
dnak aresztow anych po (Młodzi ennem trzymaniu 
ich pod, dozorem  wojskowym. Udało im sic tylko 
pod eskortą żandarm ów  w yw ieść w  kierunteu 
Rożemberkii P . Józefę Machajównę, siootrę zna­
nego działacza, k tórą przez całą dobę trzym ali 
w pi ©opalonym pokoju wśród silnego mrozu. 
P. Madhajówna została  Już trzeci raz z rzędu 
aresztow ana. Dotychczas nie w iadom o, dokąd Ją 
wywieziono, ani też gdzie ją o-sadzoino.

niedowierzali wadze, na które] kapitan ważył ty­
toń u siebie w domu 1 poszli z nhn razem do mie­
szkania stróża, celem ponownego zważenia tytóL 
niu. Tu tytoń rozdzielony na 4 części, chłopcy po­
rwali i uciekli, nie zapłaciwszy kapitanowi umó­
wionej ceny. Będzie to może nauczka dla kapitaną 
który Już raz przed kilku tygodniami sprzedał 
chłopcom większą partyę tytoniu.

ARESZTOWANIE DYREKTORA ,.ARGUSA".
Kraków, 14 lutego. 

(Telef.) (G) „Naprzóid" dowiaduje się, t% 
wczoraj n a  polecenie wojskowości aresztowań® 
dyrek to ra  technicznego tow arzystw a „Argus" 
Jana Tojnesa. Powodu aresztow ania dziennik 
tnie podaje

EKSPLOZYA MOTORU TRAMWAJOWEGO
W KRAKOWIE.

Kraków, 14 hbego 
(Telef.) (G) W czoraj popołudniu" z powodu 

ękisplozyi motoru zapalił sie wóz tram w ajow y na
ul. Gertrudy. Publiczność w  popłochu w yskak i­
w ała z wozu. Na nrełsce przybyła straż pożarna 
i ugasiła ogień.

SKLEPY RZFŻNIKÓW KRAKOWSKICH IUPEŁ.
NIE PUSTE.

Kraków, 14 tutegr 
(Te'ef.) (G) W czoraj sklepy rzeźnHtńw były 

znowu zup^itlę puste. Jeden z właścicieli łatki, za 
pytany, dlaczego mięsa nie sprzedaje, odpowie- 
dział, że mu w piątek m esa w ogól a sprzedawać nie 
wolno, a na dailsze pytani?., kto w ydał taki zakaz, 
odrzekł, że to rozporządzenie jeszcze z czasów' au* 
sTyackicfo. Jest to bądź co bądiż bardzo osobliwy 
apKUimeirot rzeźników, powołiniącyco się na staroau 
stiryadkie zarządzenia o dniach bezmięsnych, któ­
rych to rozporządzeń wówczas z pewnością nie 
urzestrzegali.

szawiankę" i „Sędziów’",,zagrano w sposób upraw- tana Fripona. byłego 
niający do przypuszczenia, że zespół dram atyczny

Na Ukrainie wymordwano 29 000 śydów!
Inicyatorami pogromów Petlura, Zełenyj i Grigorjew.

W a r s /a ^ 8, W lutego. 
(Telef.) (G) Tutejsze żydowskie dzienniki za- 

m .ós z czak  sprawozdań'© gen- Jacyny w sprawie

na podaje, że od 5 września 1919 w ym ordow ano 
n a  Ukramie 29.000 żydów, przyczem  głównym i 
inieyatoram ' pogromów byli atam anf Pedura,

pogrom ów  żydowskich «a Ukrainie. Gen. Jacy- Zełeuyj i Oirigorjew.

Członek konsulatu Jugosłowiańskiego
paskarzem tytoniu!
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________ H ftD B SW H I.________
Sp«cyaliM# chorób »kóra/ch i w a.nryciarsh
D r .  B B H O E 1 R

19092 aUaa Sykatustca I. 1S.

Docent Dr. C. TELIGA
operator 20102

ordynuję w chorob. chirurg, i m ocrc płciowych od
godz. 3—5 Uu  Kościuszki I. 16.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Or. MICHAŁ SALPETBR
Sykstuska 17, ord. od 8 - 9  i od 12 -6. 19603

SPECYAL1STA CHÓROB SKÓRNYCH i WBNERYCZ,

Dr. A, SCHWARZ
•eknndai y u s i szpitala powazechn. przeprowadzi! s>4 nc 

u.. S łow ackiego 4 (naprzeciw g l  poczty). 20178

K R O N I K A
Repertuar T eatru  m iejskiego.
W  sobotę, 14 lutego o godz. 3-ciej po połud.

„W esele11 dramat w 3 akt. S tanisław a W yspiań­
skiego w « ezmienionej obsadzie.

W  sobotę, 14 lutego o godz. 7-mej po raz 4-ty 
„Obieżyświat11, operetka w 3 aktach R. Falla.

W M eJ/ielę, 15. lutego o godz. 3 -cej po poł. 
po raz 5-ty „M urzyn11, kom edya w 3 aktach J. 
Szaniawskiego.

W niedzielę, 15. lutego o godz. 7-mcj wlecz. 
„T ravi«tći“, opera Verd ‘ego w  niezmienionej ob­
sadzie.

W  poniedziałek, 16. lutego o godz. 7-mej po 
raz 2-g.i „Lros i P syche11, opera w B aktach L. 
Różyckiego z ftp. KoroJewicz-Waycktwu, Kaspro­
w iczow i, O strowską, Małecką, O,końskim, Low- 
czyriskim, Wolińsk m, Homarem i Sieroszewskim.

Wę wtorek, 17. lutego o godz. 7-mej wlecz, 
po raz pierw szy „A systent”, kom. w 5 akt, Ga­
bryel! Zapolskiej z pp. Jankowską. Kwkitkiew tezo­
wą, Łozińską, Michpowską, Niwniryczówaui, O- 
Kornelią, Rówińsiką, Rybicką, Sieniaw sku, "11- 
■lailds Batogoysklm , Karewiczem, Ordonem, 
R atsdiką, Romanem i Rydzewskim.

Repertuar Teatru wodewilowego,
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w perfumeryl Stełńskicgt) 
ul. Lerionów 1. 1). 2039

Sobota, 14. lutego o godz. 7.30 wieczór: Br.
RironowSk, hum orysta; ,,Szkoła haftu” , operetka; 
balet; ,,Ram oty i ratnatki” ; „A papa tańczy11, 
farsa.

Nieazieia, 15. w tego o godz. 4 pop.: Br- Bro-
nowski, Immorysta; „Precz codziennych trosk 
kajdany11; „Tajemnice małżeńskie", operttku ; 
balet; „Głodny bon Juan11, k rsa .

Niedziela, 15. lutego o godz. 7.30 deczór: 
H um orysta Bronisław Bronowski; ,,Szkoła haf­
tu11, o p ere tk a ; balet; „A papa tańczy” , farsa; 
,-Ramoty i ram otk” 1

Repertuar teatru Ht.-arł- „Czwórka” w sali 
„Osino de Parls” (ul. Rejtana 3).

Pro ram XIV. od p o n ie d z i a łk u  9-go lutego 
1920 cod zLnnte o godz. 8 mej wieczór.

Część l. Romu Id Glerasińskl jako „ Jankiel 
Trnjlowicz, pokątny doradeo", Paulina Noskow- 
ska uioserui liryczne, And# Kltschman i Ma­
rek Win jhęi n w swoim repertuarze. C zęść II, 
„Kłopoty Pena Prezydent#*, wielka, aktualna aa- 
tyryczno-polityczna raw a w 2 częściach pióra 
spółki autorskiej „Kl-Zbi*. Udział biorą > Marya 
Czajkowska,.Anoa K techman. Paulina Noskewska, 
Romuald GierasieńsM. Karol Gras, 5  Moraki, 
Jerzy Rygier, Maryan Tarłowakl, M rek Wlndhelm.

W niedzlię 15. lutego o gods, 4«taj po pot 
po cenach zniżonych i Powtórzenie programu 
XIII.; Część koncertowa i ,,Sen Salomone Ro« 
merance14 z R, Gierasiańpkjm w roli tytułowej,

Bilety od 9—5 w składzie mit O. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. {Mej więęgorem nrzy 
kasie teatru. 2k*>

Gon. Henry * wyjechał w c/o  raj wieczorem 
wraz -z sycajcm otoczeniem dn W arszaw y. Nu 
dworcu żegnali go przedstaw icielo w ładz wojsko­
wych i eyw ńiiych: gen. deleg. dr. Gałecki,® gen. 
Gofogórski, gen. Nowotny, kom. m. gon. Linda,

pułk. De Renty oraz mjr. Medlna. Na paronie u- 
stawlong była kompania honorowa w raz z mu­
zyką.

Pogrzeb Sp. Leonarda Jańca, komisarza po­
wiatowego m, Podhajec, a zarazem koresponden­
ta naszego odbył się dnia 10. b. m. $p Janiec był 
powszechnie ceniony za nie&pctóytą pracę na po­
lu społecanem i twrodowem. W ypadki wojenne, a 
w szczególności inrwazya ukraińska, internowanie 
j osadzenie w  areszdaoh, człowieka już w ów czas 
chorego, przyśpieszyły zgon jego i śmiało można 
zaliczyć jedną otfiarę w ięcej dó martyrologii P o ­
lonii tutejszej, z czasów ukraińskich. Niech ziemia, 
którą tak serdecznie kochał, lekką mu będzie! Sp. 
Leonard Janiec zm arł w  41 r„ pozostawiwszy żo­
nę. Obrzęd pogrzebow y odbył się przy współu­
dziale licznie zebranej ludności miejscowej i oko­
licznej, zwłoki zaś, niesione na barkach tow arzy­
szy więzienia ukraińskiego, złożono na cmentarz u 
miejscowym. Koledzy, chcąc uczcić pamięć zmar- 
lego, złożyli zamiast wieńca 260 koron, które p rze­
znaczono na cele narodowe. Głęboko dotkniętej 
tym ciosem rodzinie składamy tą drogą najserdo- 
czniejsze w yrazy  współczucia.

Wiadomości teatraiu®. W  niedzielę w „Tra- 
viacie” śpiewa po powrocie do zdrowia *- partyę 
tytułow ą p. Bandrowska.

Wielka r«duta teatralna odbędzie się staraniem 
pp. artystów  i artystek  tearu miejskiego w  sali 
teatralnej Domu katolickiego. Od kilku dni inspek­
tor i dekorator teatru, pracują nad udekorowaniem 
sali, którą swoim przepychem olśni dotychczaso­
we bale. Dwie orkiestry przez cały czas zabawy 
Przygryw ać będą najnowsze utw ory taneczne. — 
M istrz baletu p. Stanisław Faliszewski poprowa­
dzi tańce na sali. Komitet dokłada wszelkich sta­
rań, by ta ostatnią reduta w ypadła jak najwspa­
nialej.

(s~ i)  Karygodna manlpulsteye w handlu magi­
strackim. Wiadomo, jak surowo k a ry  sypią się na 
kupców  i przekupniów za podbijania cen m aksy­
malnych. Tym czasem  dochodzą nats wiadomości,, 
że w  sklepie rejonowym  p, Czajki p rzy 'u l. św. to -  
fii bochenkowi chleba brakuje przeciętnie 5 do 7 
deka, czyli inne mi słowy, brak eopajmnlej do wagi 
uczciwej jednej dwudziestej części borehenka1. 
Wicie mąki zaoszczędzi z krzyw da rodzin nieza­
możnych piekarz, dostarczający chleba do tego 
sklepu, to usuw a się z pod natszej kontroli. Magi­
stratowi łatw oby to obliczyć. Również w jatce 
miejskiej przy zbiegu ulicy Jabłonowskich 1 Źybli- 
kiew iw a liczą za 1 kg. mięsa wedle relacyj walu­
towej 32 koron — m arek 23. Co na to  urząd dla 
badania lichw y? 1 czy. w ładze miejskie. nie liczą 
się i  w arastającew  z 'takich powodów sJuszpom 
oburzeniem ludności, która y tak przym iera nieraz 
głodem. A głódi — to zły doradca.

(s-i) Koniec strajku piekarzy, iPo długich ta r­
gach przyszło do następującej umowy: przedsię­
biorcy płacą od 13 bm. robotnikom .po 9 hal. za 1 
kg. wypieczonego chleba. Ponadto komlsya apro- 
wizacyjna obowiązuje się ściągać po 2 hal, od bo­
chenka chleba na fundusz robotników .piekarskich 
pozostających bzz pracy. Reszta dawniejszych zo­
bowiązań pozostaje bez zmiany. Wobec tego ro­
botnicy powrócili Już do zajęć.

Aresztowania h. redaktora „W arszaw skiego 
U tra” . „Gon ec Miński11 donosi: Przed kliku dnia­
mi pojawił się znowu w Mińsku p. Usman, byjy 
red. gazety ,ros. „W arszawskie U trą1', wychodzą­
cej w u as ien i mieście. Osman był w* swoim 
■czasie aresztow any Przez w ładze polskie za 
współpracę z bolszewikami. Z obozu koncentra­
cyjnego w Blałynwtooku udało mu sie jednak zbiedz 
Obecnie został ponownie aresztow any w Brze­
ściu I w ysłany do obozu.

Odczyty M®reżkow*ktogo w Wilnie. „Go­
niec Miński” DW- : Grupa wileńskich działaczy 
społecznych zaprosiła p. Mereżkowsktego do wy- 
głoszwiia w  Wilnie kilku odczytów . M ereżkow- 
skł, Po wsrglOSisetlJu odczytu o Mśoklew c*u, w y- 
Jcełiał w tow arzystw ie swairo otoczenia dn 
Wilna.

(—) Samobójstw0 nauczycielki, W  mieszkaniu
swem przy ul. Opątą Hoffmana 1. 24, na 11 piętrze 
wczoraj nad ranem o godz. 3 pozbawiła się życia 
w ystrzałem  z ręw dw o ru  Jąnbią Fustaclicwicz li­

cząca 25 lat, nauczycielka szkoły ludowej w Syg- 
niówce. Samobójczyni skierowała rew olw er w 
jam ę ustna, skąd k ila  przebiwszy czaszkę w ypa­
dła na pokój. Znaleziony w pokoju przez kmnisyę 
rewolwery trzy  naboje, z których jeden był w y­
strzelony i trzy  listy zdeponowano na policyi. W  
liśc e do siostry denatka pisze, żc dbiżei nie może 
tak być i to jest .punktem wyjścia. . . Lekarz dziel­
nicowy dir,. Jaszczurów ski po stwierdzeniu śm ier­
ci, polecił zwłoki denatki odwieźć do Instytutu 
•medycyny sądowej.

227 sztuk różnych rzeczy, wartości kilku­
nastu tysięcy koron, a pochodzących z rabunku 
listopadowego wr 1918 roku na szkodę kupca Ger- 
SiCihona Mordkowicza. p rzy  pl. św. Teodora 4, o ra / 
innych kupców, znalazła wczoraj policya w mie­
szkaniu Heleny S trzały w Kleparowie. Właściciel­
kę magazynu kradzionych rzeczy, która dotych­
czas nic chce wyjawić od kogo otrzym ała je, zam ­
knięto w aresztach policyjnych,

(—) Handlarz m°net. W lokalu Państwowej 
ikasy pożyczkowej przytrzym ano wczoraj Alberta 
Schtagera, subiekta ze skllepu Probsta, przy ulicy 
Legiónóv/, za skupowanie srebrnych monet. U 
sprowadzonego na policyę „handlarza monet" za- 
kw estyonowano 9 sztuk.

(—) Co można znaleźć w e Lw ow ie? W  bramie 
realności, w któro) mieszczą, się biura komendy 
MSO. IJ dzielnicy znaleziono wczoraj stoik „Fu- 
menolu11, środka służącego do spędzana płodu. — 
Słoilk zdeponowano na  policyi

( —) Kradzież ki®sz<>nkowa. Na pl. Go Lich o w- 
skich skradziono wczoraj Maksy mowi Parowbi- 
cząJkowi portfel z 1500 marek 1 40 kor. W portfelu 
bju także „List zastaw ny Banku hipotecznego11 c- 
piiewający na 6,000 koron,

(—) Podczas oglądania matery! przez gościa 
kupującego zginęło w czoraj ze sklepu Maksa Nel- 
kena, przy ul. Legionów 9, p raw :e  .6 metrów an­
gielskiej popielatej m ateryi wartości 3,800 koron. 
Kradzież spostrzeżono w sklepię po wyjściu go­
ścia, którago już odszukać nie zdołano.

(—) Z z  jmKnl^t®g° kufra, znajdująego się na 
Strychu realności przy ni. Kurkowej j. 11, skra­
dziono wczoraj różną garderobę wartości 3400 
koron,

(-—) Zguba. Srebrną ręczną torebkę wartości 
3000 koron „zgubiła" wczoraj Mina W eker na ul. 
Źródlanej. 
r\OM UN IK ATy.

Pokój czy wojna. Z taklem porządkiem c; len­
nym odbędzie się w niedzielę 15 bm. o godz. 10 
przedpot. w saii Filharmonii publiczne zgromadze­
nie ludowe na którem  iprzemawiać j?ędu posłowie 
Daszyński i Hausner- .Rada Robotnicza Polskiej 
Party i Socyaiistycznej zaprasza na tę zgroniąjze- 
nie reprezentantów  w szystkich stronnictw poisldch

Zjazd Organizacyj Narodowych wsch. Mało­
polski odbedzio się we Lwowie w  niedzielę 15 
h. m. o godz. 10 rano w ratuszu. W stęp m ają de- 
legac' Organizacy j Nar. i zaproszonych zrzeszeń.

W „Cercie Franeats" przy ul. Jagiellońskiej 
(sala pos edzeń Oal. k a s y  oszęzęd.) odbędzie się 
w  sobotę dn'a 14 b. m. o  go-bz. 6 w lecz, odczy t 
p. Celmy S zat/kor, anatiej tfojmuczk, sztuk fran­
cuskich, pod tytułem': „L‘ analogię de guerre chez 
les hommes et les betes” .

U niw ersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza. U-gt 
wykład prof. dr, Groem  -,0  iiygienie dziecka”, od- 
bę^/ie się |5. bm. punk (walnie o godz. 5 popo?. w 
sali Rynek 8 1. p.

(—) Raut Tow. śpjew. „ E c łi"  odbędzie się 
wo wtorek dinią 17 b. m. w sąii Sokoła H- Zapro­
szenia. Iktórycli liczbu jest ogratjłó/otią,' wydaje 
Kom te t w  lokalu T ^ a r z y s tw ą  gmaeh br. Skarb­
ka U piętro, codziennie od 7 do 8 wieczorem.

Bal sportowy urządzony staran em grona mi­
łośników sportu odbędzie się 16 bni, w sali Kasy­
na nt. I Koła lit.-art. C zysty doehód przeznaczony 
na ekspedyeyę polską na Igrzyska Olimpijskie w 
Antwerpii. Początek o godz. 9 wiecz. B tety i za- 
prosgwtia do n»bycia wcześniej w sujtrhtaryecie 
Kasyna p.i„ między g. 6 8 wiecz.. w  dzień balu 
p r /y  kii^ie od godz. 11 rano.

Drugi k i jo w y  kurs dozynfektoorski w fizykucie 
miejskim rozpoczyna się u poniedziałek 16 b. m 
Kandydatów na dyzetifektorów wyszlą starostw a 
Bochnią. Brody. Dolina, Jasło, Kamionka, Koło­
myja, Łańcut, Mościska, Przeworsk, Podgórze.

I
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Sokal, Tarnopol, Stryj, Wieliczka 1 Z łoczów  Na 
kurs ten mogą przysłać również kandydatów  te 
starostw a, które nie zdążyły przysłać ich na kurs 
poprzedni. Mogą być przyjęci również kandydaci 
ze Lwowa.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza
o tw arty  znowu po kilkuletniej przerw '?, spowo­
dowanej wojną, tri-ci ci się obecnie przy pl. Aka- 
demick m  1. I P. Seikretary:.,t Umw. Lud. udziela 
wszelkich informacyi oraz przyjm uje wpisy na 
członków codziennie, z wyjątkiem  niedziel i świąt 
od godz. 6—7 wiecz.

Kurs narciarski. 17 b. m- zaczyna się 4-dnio­
wy kurs narciarski urządzony przz S. N. I L. K. 
S. „Czarni". Zgłoszeń a przyjmuje dr. Henryk 
Lajndlau, ul. Jabłonowska 1. 28.

—o—
O kólnik  do wszystkich Panów Starostów, 

Pana Dyrektora Policyi we Lwowie i w Krako­
wie oraz do Pana Prezydenta m. Lwowa i m. 
Krakowa. Z wielu stron dochodzą zażalenia ze 
strony ludności z powodu stosowania zbyt ni­
skiego kursu przy obliczaniu dolarów przesyła­
nych z  Ameryki do Polski. W odpowiedzi na mą 
ir.terwencyę oznajmiła Polska Krajowa Kasa Po­
życzkowa w Warszawie pismem z 22 grudnia 
1919 Sekr. W./La, że Konsulat Generalny Polsk

w Nowym Jorku, przyjmując dolary do przesyłki 
stosował istotnie kurs zbyt niski, lec* tym po- ] 
szkodowanym, którzy do Polskiej Kraj. Kasy Po- J  
życzkowej zwracają się z zażaleniem, wypłaca 
Kasa różnicę pomiędzy kursem, notowanym w 
Warszawie w dniu wysłania pieniędzy z Ameryki 
a obliczonym przez Generalny Konsuiat. O tern 
zawiadamia się Panów Starostów z poleceniem 
jak najspieszniejszego podania treści powyższego 
okólnika do powsrechnej wiadomości przez za­
wiadomienie zarządów gmin miejskich i wiejskich, 
urzędów parafialnych, urzędów pocztowo-tele- 
graficznych, ewentualnie tak?e na sesyach i ro- 
kach za pośrednictwem prasy miejscowej i t. d. 
z pouczeniem, że poszkodowani winni zgłaszać 
zażalenie z tego tytułu wprost do Kraj. Kasy 
Pożyczkowej w Warszawie, ul. Bielańska 10/12' 
Generalny Delegat Rządu: Gałecki w. p. 20156

S o k ó ł  I I I . wzywa wszystkich członków na 
zebranie w niedzielę 15 b. m. do starej szkoły 
św. Marcina o godz. 3 popoł. Sprawa bardzo 
pilna. 20154

Ś lu b  p. Karola M ullera, porueznike K orpusu sa ­
d ow ego  z p H eleną R u tk ó w n ą , nauczycielką w e  Lwo­
w ie , odbył aie dnia 2-go  lu tego  b. r. w  kościele O O. 
Bernardynów, 20177

niejszsgo kapitału obcego, rwoki lanego uT^ni®  
od tego ciężaru. Skoro zaś stosunki takie *.e stano­
wiska równości wobec praw a w prost niezrozu­
m iała się ustalą, w ów czas do łupu nad ropą 
bruttową w  rów nej mierze przystąpią i iraftnerye 
pozostałe.

Niszczenie majątku (krajowego ce!em umożli­
w ienia większego w yzysku ze strony rafinera 
uw ydatni się n a  następującym  przykładzie: 

G m ina Tustanowice w  zagłębiu drohoby- 
ckiem posiada udziały bru tto  w licznych szybach, 
założonych ma jej terenach. P roJukcya roc-na, 
przypadająca ma brutta gminy Tustanowice była 
w  r. 1919 następująca:

Rozstrzelanie bandyty Nowalia.
W korytarzu więziennym. — Ksiądz u skazańca. —Eskorta przybywa. — Ostatni marsz. — Nieudała
ucieczka. — Na miejscu kaźoi. — Ceremonia^ egze-

Lwów, 14. lutego.
Nasz spraw ozdaw ca (zet) pisze nam : Dzięki

zbiegowi okoliczności udało mi się być św:adk:em 
ostatnich chwil i rozstrzelania skazanego wczoraj 
bandyty Nowaka. Oto garść ponurych w rażeń z 
tci egzekucji:

Na korytarzu więziennym oczekują iuż przy­
bycia eskorty wojskowej: przew odniczący trybu­
nału orzekającego st. r . Niewiadomski z wolantami 
st. r. Laidnerem i Sochą, o raz protokolantem Jur­
kiewiczem i kpt.-lekarz d r  Kurtz. Niebawem po­
większa się nasze grono o ks. W ęsierskiego, któ­
ry  skończył dysponować skazańca na śmierć. No­
wak nie okaizał skruchy prawdziwej, a sen miał 
tak dobry, że

trzeba go było budzić,
Edy przyszła godzina egzekucyi.

O godz. 5.45 roztw ierają się bram y więzienne; 
przez 'które w kracza silny, kilkadziesiąt ludzi li­
czący oddział piechoty pod dowódzwem  kapita­
na M.

W net protos wojskowy sprowadził skazańca, 
którego

ręce związano rzemieniem,
w więzieniu bowiem przy ul. Batorego okazał się 
brak  łańcuszków, co później — jak się okazało — 
mogło mieć fatalne następstwa.

Nowaka otoczono kordonem żołnierzy i ru­
szono w  drogę na strzelnicę wojskową, przy  ul. 
Kleparowskiej. Głucho dudniły kroki eskorty 
wśród ciemnej jeszcze nocy. Ulicą Batorego, pla­
cem Halickim, pl. M aryadrim , ul. Hetmańską, 
Kaźmierzowską skręcił pochód w ul. Kleparowską.

Kiedy zaś znalazł się na rogu ul. Kleparow­
skiej i Jachowicza, najniespodziewaniej delikwent 

zerwał słabe więzy u rąk 
i uderzyw szy najbliższych żołnierzy w pierś, 
chciał rzucić się do ucieczki

m iesiąe
produ* produ-

keya m iesiąc keya
*  klgr. w  klgr

styczeń 43,7591 lipiec 31,7713
luty 39,7935 sierpień 27,4196
m arzec 45,7732 wr esień 30,6538
kw iecień 44,7373 październik 30.2732
maj 47 ,034 / listopad 22,0928
czerw iec 34,1118 grudzień •20,5 ió6

kueyjny. — Salwa. — Straż przy trupie.
g Salw a karabinowa w ciemnościach

iście „egipskich" nie nadw erężyła skazańca, ale 
dzięki niej i nadzwyczajnej przytomności umysłu 
dowodzącego kapitana M„ udało się żołnierzom u- 
niemożliwiić pian ucieczki Nowakowi

.Po tym  nadprogramowym epizodzie pochód 
ruszył w  dalszą drogę. Z wysokości siedzenia po­
wozu, do którego zaprosili mnie ks. proboszcz z 
lekarzem, patrzyłem  na pierw sze blaski jutrzenki, 
złocące ten „marsz pogrzebowy".

Nareszcie dobiliśmy do
strzelnicy wojskowej. *

Skazaniec zapytał dowodzącego egzekucyą 
oficera* czy  nie nadeszło ułaskawienie? A gdy 
dowiedział się, że ostatnia, nadziejia go zatwiodła, 
powiedział:

„Nie miałem szczęścia... ginę niewinnie!** 
Momentalnie otoczył go z trzech stron kordon 

żołnierzy z najeżonymi bagnetami, bok czw arty  
czworoboku, pod którym  profos wojskowy usta­
wił delikwenta* tw orzył stok góry. iPo zawiąza­
niu Nowakowi oczu chustką, podeszło ku niemu 
czterech żołnierzy.
Padła salwa, po której momentalnie Nowak prze­

wrócił się na lew y bok,
padając bez jęku na miękki, puszysty Śnieg, któ­
ry  zabarwił się w  sekundzie purpurą krwi.

W  tej chwili zbliżył się do trupa lekarz woj­
skow y kap. d!r. Kurtz i skonstatował śmierć, któ­
ra nastąpiła momentalnie, gdyż dwie kule ugodzi­
ły  Nowaka w czoło, jedna w  lewe oko, a czw arta 
w serce. Z pod pękniętej czaszki

bielił się na ziemi mózg skazańca, 
i tak pozostał na czas pewien pod strażą czterech 
żołnierzy trup bandyty niezwykłego.

B iały dzień w staw ał nad tą simiitną ziemią...

W obronie kapitałów krajowych 
w górnictwie nafto wem.

Drohobycz, w  lutym.

II.
Aby zmniejszyć na pierw szy rzut oka Ja­

skraw ą krzyw dę, wyrządzona, k r^o w em u  kapi­

tałow i bruttow em u, za rządzi rząd odprow adza­
na razie wywłaszczonej w powyższy sposób 
roby bruttowej do rafineryi rządowej w Droho­
byczu. Jest to jednakowoż tylko „tric" ze stro­
ny wszechwładnych niestety w  W arszawie rafi­
nerów obcokrajowych. Zam ast część swej ropy 
ineftowej odprow adzać po cenach tańszych do ra­
fineryi rządowej, każą fumkcyę tę spełniać ropie 
bruttowej w  przew ażnej części swej, n ab żącd  
do kapitału (krajowego. Kapitał obcy m a być 
w olny od wszelkich danin na rzecz rządu nasze­
go, ma to uczyńć kapitał krajow y za siebie 1 w 
zastępstw ie tak od  niego niestosim ko^o '-r.acz-

prodnkcya roczna w ynos przeto 4,179.714 kg- 
czyli okrągło 418 w agonów  ropy.

W obec powyższego zarządzenia rządu otrzy­
muje gmina Tustanowice za ropę bruttow ą jedy­
nce ikwotę 44 K. za 100 klg. ropy. W artość 418 
w agonów  ropy, licząc po 80 K. za 100 klg. ropy 
wynosi 3,344.000 K., podczas gdy przy cenie po 
44 K., oznaczonej p rzez rząd dla ropy bruttowej, 
wynosi jedyńe 1,839.200 K., s tra ta  przeto gminy 
Tustanowice za rok 1919 wynosi 1,504.800 K.

Przeszło pótora m dorra opłaca przeto jedy­
nie gmina Tustanowice haraczu  rocznego z po­
wodu zarządzenia rządu co do oceny za ropę 
bruttow ą. G dybyśm y zaś obł ożyli strasy w szyst­
kich krajow ych bruttowców, o trzym alibyśm y 
cyfry sięgające w setki milionów. A wszystko to, 
aby ulżyć obcokrajowemu (kapitałowi refineryj- 
n e m ą  który  od dz esiątków lat eksploatował i 
w yzyskiw ał nasz  kraj, a k tóry  obecnie dzięki 
koniuktuTze wojennej, zarówno w konsumeyi w e­
wnętrznej, jak  i zw łaszcza ze złotodajnego eks­
portu* ciągnie m bardow e zyski.

I stalle się dla nas zagadką, iakiend pobud­
kam i kieruje się rząd, gdy krajow y kapitał brut- 
tow y eksPropriujc a chroni i proteguj? obcy ‘kapi­
tał rafineryjny, zagarniający kosztem  szerokich 
m as ludności i tak  Prawdziwie lichw iarsko  zyski.

Nie mogą niemi być w zg'ędy narodow e, ni* 
m ogą niemi być względy ekonomiczne, iak z po­
w yższego przedstaw ienia wynika.

Najm ilej m °gą być niemi względy prawne 
gdyż zarządzenie rządu w yw łaszczające bez ża­
dnego tytułu Praw nego kapitał krajow y, stano­
wi pogw ałcenie kardynalnych zasad praw nych.

S e to  ustw odaw czy nie w ydal bowiem dotąd 
żadnej ustaw y, któraby upraw niała rząd do takie­
go zarządzenia, popi jając, że przewodnią myśią 
w szystkich ustaw  sejmowych jest ochrona Pra­
w na i obrona kapitału krajow ego i umożliwienie 
m u i ego rozwoju i pracy.

Rów n eż i rozporządzenia austryackie, które 
dla braku znoszących je  polskich, m ają dotąd 
moc, nie legalizują w  najm ndrszein powyższej 
praktyki rządu naszego.

R ząd austryacki w  erze swego absolutyzmu 
wojskowego w ydał w r . 1915 dwa rozporządze­
n ia w  sprawie rekwizycyi i ustalania cen za ro­
pę: (Rozporządzenie cesarskie z 10 sierpnia 1915 
1. 239, dz. u. p. i min ste rya lns rozporządzenie 
w ykonaw cze z 16 sierpnia 1915. 1. 240, dz. u. p. 
nie zna w cale odmiennej ceny za ropę netto wą, 
a odmiennej ceny za ropę bruttową, lecz 1 zna 
tylko jedną cenę za ropę zajętą. Artykuł IV austr. 
rozporządzenia m inesteryalnego oznaczan e ceny 
ropy pozostaw ia w  pierw szym  rzędzie porozu­
mieniu się stron, a więc dobrowolnej umow ę 
właściciela ropy i rafinera, a dopiero gdy do po­
rozum  enia się przyjść nie może, na wniosek je­
dnej ze stron oznacza rząd cenę ropy.

Rząd polski nie w yczekiw ał Porozumienia się 
stron, lecz z góry na korzyść rafinerów  oznaczył 
przymusowo cenę ropy, nizką za ropę net to w 4, 
a  połowę tej ceny nizkej za ropę bruttow ą, pod­
czas gdy w  Ameryce cena za 100 klg. ropy wy- 

jnosi 4 i pół dolarów.
1 Zarządzenie rządu naszego pozostaje w  rar
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tącyj sprzecatiiości nawwt z auŁtryack>ml rozpo­
rządzeniam i woje, m etru

Okazuje śię przeto nietyrko iiiRJtisznŚinT 
n>es.poiecznem i ^  wysokim  stoynu krzyw dzą­
cej n kap ta l krajowy, lecz niemniej z gruntu b ;z- 
pirawnem i lyiereeąItrem.

Z arządzenie  rządu, norm ujące dla ropy b ru ł- 
ćowej cenę om al o połow ę niższą, niż za  rópe 
nettow ą, gw ałci w  sposób m eznany  z resz tą  w. 
państwie p raw o rzad n em  p raw a  nabyte. W szyst­
kie bo w em kontrakty inauow c. u stanaw iające  u* 
działy 'bru tto  ua rzecz w łaśc  cijli ą run tów  i ich 
praw onast^ipców , stanow ią jednozgodtne, ż s  /a  ro ­
pę nettow ą nR*r być w ym acana ta  ,sarną cena, 
co za ropę b iu tto w ą . Z rzeczonych  postanow ień 
k antraktów  naftow ych powstały dla bru ttow ców  
p raw a  n ab y te  Outa ciuaesita), nad którym* żaden, 
rząd praw orządny  nie m oże przejść do porządku 
dziennego, jeśli nie m a  w strząsn ąć  zaufaniem  i 
pew nością w  stosunki p raw n e.

S k u ty  zarządzenia rządowego już się oka­
zują. W strząsu ęto u s/erokicli m as brutto w eów 
zaufanie w  ouhremę p raw ną i pełność stOMinków 
prawnych, z czego korzysta  znowu kapitał obcy, 
wykupując udziały brutto. Ula przykładu należy

zaznaczyć, te  tylko jedno konsoreyum  zagrani­
czne, grupujące się około obcokraiowei firmy 
j.bliissile Breunstoffe“ w ostatnich dniach wyku­
piło z rąk krajow ych udziały brutto za 5 milio­
nów  koron. Obecnie grozi nam  wykupno i tego 
resztującego m ajątku krajowego w górnictwie 
naftowem.

Powyższe uwagi w ykazały , jak  bezprawnem  
i wrogiem  w prost dla interesów krajowych jest 
zarządzenie rządu. Ogół bruttow ców  krajow ych 
dom aga S'<3 przeto natychm iastow ego zrównania 
ceny za iroipę b ru tto  wą z ceną za ropę nettową, 
w yrów nania s t ra t  poniesionych przez daiyęhcza- 

ksową bezpraw ną praktykę rządu i oznaczania 
ceny za surow iec ropny jedynie po poprzednlem 
zasdągnfęciu opinii bruttow ców  kraiowych.

Kapitał krajow y w górnictwie n aro w em , re­
prezentow any w pierw szym  rzędzie przez udzia­
łowców bruuow ych, m a praw o domagać się od 
rządni polskiego, aby  po m acoszem u n':e obchodził 
się z m ajątkam i obywateli polskich i ich nie ma,*-. 
w fftzczar w myśl polityk; celowej obcego i w ro­
giego kapitału rafineryrjnego.

Nj* po tej drodze w inna się toczyć polityka 
naftow a rządu. Rzeczą rządu wie Jest w yw łasz­

czać i niszczyć kapitał krajowy, lecz położyć raz 
tam ę wyzyskową kapitału Obcego, usunąć jedną 
z najbardziej passywnycli pozycyi naszego naro­
dowego bilansu handlowego. Już w lutym  1907 r. 
w  „Czasopiśmie górniczo-hutniczem" w ykazał b. 
m inister Wł. Długosz cyfrowo, że- roczny zysk 
czysty rafinerów wynosi 303 laiiionów koron.

W  przeciągu ostatnich trzech lat ceny rafi- 
nady podisikoczyły w  przecięciu om;<l dziesięcio­
krotnie. Jeśli przyjmiemy jedynie pięciokrotną 
zwyżkę zysków  rafinerów, w ów czas roczny zysk 
rafinerów  da cyfrę przeszło półtora miliardów 
koron, straconych dla kraju, gdyż wywożonych 
zagranicę w formie dywidend od obcego k a p i t a ­
łu rafineryjnego. Uratowanie tych miliardowych 
dochodów d|.;i_ kra ju  przez upaństwowienie w szy­
stkich -raf-neryj —  te  postulat, k tóry  siłą faktu 
w ysuw a się n a  plan pierwszy. Przez zrealizow a­
nie postulatu tego przysłuży Się rząd krajowi bar­
dziej, niż przez niszczenie m ajątków  'krajowych, 

jreprezentow anych w naftowych udziałach brutto.

Dr. MarysJn Rosenberg.

BURZE ŻYCIA
\ * l .  ^ i Ł a a o m i c l i a  8 .

Od 9 b m. prześliczny dra- 
•akt z zakulisowego życia 
artystów, w 4 aktach p. t.
Nad program komedya I  A  I  t f  49 f£t W głównej roli ?0i85
3 aktowa pod tytułem f  p Id §#, «  H E D O A  V E R I H0 9 4 .

W r j a i n i a n i a  1 p o r a d r
w  ąprawaen ogłoszeń  zupełnie bezpłatnie w  A d w -  

uistracyi, ul. Sokoła 4.

N E K R O L O G I A

.  I
Dr loscirm Kas(erhis v!cz

le k a r z  w D o lin ie
7.marł w  Dolinie, ząapatrjony św . Sakram entam i, 

dnia 12. lu teg o  .9 2 3  r„ w 49 roku ty -ie .  
P rzen iesien ie zw łok Z aw orca ezern iow ieekiago  

w e  t-wo w ie  do grobow ca nu cm  ntarzu L yczakow- 
kim, odbądzi się  w  poniedziałek dnia 16. lu tego  

1920 r .' o  godzin ie 3 ciej po południu. 20184

L w ów , dnia 14, lu tego  1920.

OGŁOSZENIA
F o r te p ia n  krzyżow y, dobrej m arki, m ało używany, za 

1J.003 m arek óo  sprzedania. W iadom ość: w  składzie  
fortepianów , ul. Zim orowicza 10-

A i i i .  , 16 ubikacyi. z meblam i do sprzedania. — Windo* 
m ość: ulica Szym onow iczów  9 (boczna L istopada) od  
2 —4 popoł. 20161

G a rn 'tu r  m ahoniowy, b iu ru , ameryicauskic s  szafka i
w iele innych rzeczy d> sprzedania. Szym onow iczów  9
(bocznu L isto ta d a ) m iędzy 2 —4 p op o ł. 20162

: k r z y n lc  używ ane, duże, lekkie, kupuje etele  fabryka tu* 
tek, P otock iego  55. 20163

NAUKA I W YCHOW ANI! ]
mm 

[
P r o fe s o r  fi ozofli przygotow uje do atrzaminów. <kdre->- 

sklop Zagórski, Zielona 71. 20058

KONG. KURSA RflCHUJ O t ó l  
Z. O L S Z E W S K I E G O

LW ÓW  — KURKOWA 3 8 . 20080
-yu cło ję  b u c h a l t o i  y l  l  s t e n o g r a f i i  ora* 
przygotowują co e zam, * r a c h ł i r  k o w o ł t l
p a ń s t w o w e j  w Namiestnictwie i przedmiotów 
handl. w  Akademii hendl. Z a m i e j s c o w y c h  
sysiem. kocęsp. — ■ Godziny dla stron od 3—4.

K Z G U B I O N O  —  Z N A L E Z I O N O ]
Z g u b io n o  dw a n o ż e  sr e b r n e  w  p.ątek 1?. lute.-o  

w  pohionie w  drodze z  ul. Akadem ickiej n ul. Lenarto- 
wirzi*. P oniew aż naieżą do garnituru, znalazca otrzym a  
podw ójną ich w artość , tj. po  150 koron za nóż. — Ou- 
d a ć ; H otel Frai.cuski, sk lep  zegarm istrzow ski Jana Sel* 
tenreicha- 20175

I K U PN O , SPfeZEDAŻ, ZAMIw'1* a
(n stro m en *  uniw ersalny n iw elacyjny S t  >rcke - Kamerar 

z lunetą do m ierzenia d ług ści sprzedam  — 29-go  Li­
stopada 4. parter 6 . 20140

K u p lę  i i.,  w od ną z  turbin i o  gile na,mniej 40  H. P., 
bl zko miaata. P ośredni et w o  będzie dobrze w ynagro­
dzone. Zgłoszenia: Lw ów , Friedlander, ul. Brajcrow - 
ska 11 a. 201,*

S ta r e  pspiery i akta kupuje fabryka pantera Fryne — 
B liższa w iadom ość : S e  ler, Krasickich 8 . 20099

P ie s  do polowania, ułożony. Stickhart —  do sprzeda­
nia. Fredry 2. pierw aze piętro, Protokół pod iw ozy , od  
godz. 9 —2. 201 25

Fortepian krótki, kostyum  w iosenny gram itowy. óżkq  
polow c do sprzedania. O bortyńska 7, II. p„ na lew o. 
O glądać można od 4 —5 w  dzień pow szedni. 20112

wA ja x ‘% m ało używ any m łot sprężynow y, w ie lk ość  2  —  
poleea „PHetA L w ów , B atorego  4. 20171

R O C M A rra 1
K o ro n y  c z e sk ie  ( p r z e s z  na Pragę) do odstąpien ie za 

ra*. — Zgłoszenia : G łuchow ski, ul. R om anow icza 1. 1, 
I piętro. 29043

Dr. Z o f i j  W ep p ęr , sekund, szpital a p ow szechn ego , or­
dynuje w  chorobach skórnych i wenerycznych, w yłą­
cznic dla kob iet. Janow ską 26, ed  2- -4. Kosm etyka ie* 
karska. i  0012

Dom kebifti przy ul. S yk st ..rej 23 udziela gośc iny  pa­
niom  Z inte ligencjo , — tylko * •  p op rzedn icn  zg łosze­
niem. 20174

Stara, renom owana firma han d low a, zam ierzając ro*—v  
rzyć 7 lUrea działania, poszukuje znaczniejszych kapita­
łów dla założenia w ięk szeg o  przedsiębioratw a o k io to -  
wet>0 . R efłektanci (katolicy), którzyhy ew entualnie zna­
leźli o sob isto  zajęc ie , zeeheą podać warunki pod *zy- 
Trą N. H. do Vdm. dziennika. 20164

O d d z i a ł  d l a  o g ł o s z e ń
otwarty pf»«z cały dzień do godziny 7. w ieczorem  

bez przerwy.

tkiiiffmnui
bitów, pi. EBrnardyrtsHf 2.

napraw in wsżelkia wyroby galanteryjna jakoto: 
torebki damskie, portfele, pugilaresy, grzebienie, 
grzebyki, klamry, również wyroby metalowe, 

szklanne, porcelanowe, majolikł Ud. 20166
Nowe jedw abne I wełniane g eto we 

suknie damskie
N jnuwsze modele francuskie a~j nabycia w praco­
wni konfekcyi d a m s k ie j  I ,  Ł U S ł GA, L w ó .r , ulica 

K o tla r sk n  I. f. 20156

2arAwkl mefalowe
1 wszelkie elektryczne przyhnry poleca

OSKAR F A S S L E R
S kiad  przyborów  do oświetlenia 20182 

S y la tu z k a  2 k  -  L W Ó W  -  p l  M try a c k ł 4 .

KOLPORTERÓW
d o  r o z n o s z e n i a  g a z e t  p o s z u k u j e  c l e  

n a t f c r i e l a c t .
Zgłoszenia do Administraeyi .Gazety Wie­

czornej, Sokoła 4.

Za złoto* brylanty,
s r e b r o ,  d y a m « n t y  i r ł o t c  Z E G A R K I

płaci najsumienniej
H *  G u t t e r m a n ,  Syksinska ił.

20142

K u p  ę loftom obilę
parow ą o  sile  30 —40 H F . w  dobrym  etanie.

O ie r t y :
I n t .  J U L I U S Z  R E I N I G E R

Stanisławów, Lipowa 79. 20153

Zawiadam ia się, II długoletnia firm a spedycyjna

M. R O S A N E S
przenios** sw o je  Biura z  ul. B ERSTEIN A 16 na 20179

W "  u l .  Ł e  j l o n ó w  G 8
(dawniej K erole Ludwika, H otel M jnopol) 

i poleca się  jak dotychczas P. T, kupcom i przem ysłow ­
com. S p e d y c y e  w s z e lk ie g o  r o d z a j : :  o c le n ia  i do­
w óz posy łek  w  dow olnei 'ości, zwykłych i posp ieszny  h. 
t r*iz całow ozow y h. — W ozy zbiorow e odchodzą 4 razy 
w  tyg  .dniu pod dozorem  w yszkolonych konw ojantów . — 
Form alności w yw ozow a załatw ia się . 20179

KRAJOWY ZAKŁAD
dia przemysłu rolniczego

Sp. z ogr. por.
Lwów, ul. Fresfry I. 7

m a d o  m s a d z e n ła  natychm iast p osad ę

inżyniera - mechanika
Wymagu"* J '1*.*** prak yka w  przemyśle. Warunki za- 
!«znc od kwulifikacyi. Zgłoszenia z odpisam i św iadectw  

przyim ui. Dvrękcv*. 20087



Str. 8 „GAZETA WIECZORNA’*. Nr. 5C32

został otwarty dnia 10. lutego
przy pląsu HARYACKHf 1. 4.

(H o te l E u ro p e jsk i). 2009!

piacą za aparat, starych sztucznych zęb ów  kupuję każdą 
ilość naw et połam anych, a także stare l io to  zęby. 

Grand H otel, ul. L 'glonów  1. 13, pokój nr. 14, od godz.
9. rano do 6. w ieczorem . 20160

P ozostaję  bardzo krótki czas.

i i i i  rai. i m ?
LWÓW, SYKSTU3XA L. 32
D Z IA D Y : F o fo r y n k o g r a f ia , A c to ty p ia , F o to lito ­
g ra fia , S w ia t -o a r y k , P  w łę k s z e n ia ,  N e g o g r a fia .  
W Y K O N U J E : artystyczne klisze jedno i w ielo- 
uarw .ie dla ilustracyi dzieł artystycznych, dzienni­
ków, czasopism , anonsów , cenników , książek i t, p.

20007

Ż e l a z o  l a a o n o w e
blachę cynkowaną i czarną, osie do wozów gospo­
darczych, gwoździe, złom  maszyn, do przetopienia

zakupi zaraz i w  każdej ilośei 19938
•• FABRYKA MASZYN 

„ O ś w i ę c i m  ,  ROLNICZYCH 
w  O ś w i ę c i m i u .

KAŻDY PALACZ MUSI PRZYZNAĆ, 
ŻE TUTKI I BIBUŁKI CYOARETOHIE

\ U
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n S O Ł A L t
SA NAJLEPSZA.

( W I N A l
1  WCGiBRSKIE I AUSTRYACK1E □  
;B  PO NAJNIŻSZYCH CENACH POLECA B
9  H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y  i i

i  EDHUN9A RiEDLA 1
W£ LWOWIE, GUTOWSKIEGO J

* *»•»*’ ^ M£.Y£‘ *

N U S S D O R F A
PROSZEK D O  PRANIA, ŁUG, FARBKA D O  BIELIZNY 
P R O S Z E K  D O  MYCIA RĄK i NACZYNIA, ja k o te i  
PASTA D O  CZYSZCZENIA METALI są  n a jlep szy m i  
św ia to w y m i w y rob em ,. W S T  W sz ę d z ie  d o  n a b y cia , 

bliższych  inform acyi udziela: 20146

W E  L W O W IE , Z IE L O N A  5 3 .
FILIE: W  K r a k o w ie :  Ed. Kamsler, M. S ta tter  Ger­
trudy 19, W S ł m . s ł a w  W e t  Galicya, Trybunalska 4, 
W  Przentirólu: G oldberg, M oniuszki 7, M. E Scheiner, 
Jagiellońsk a3, W B s l r y r ł a w i u !  W. A ugust, Drohobyck*.

NAJSILNIEJSZE

m  M im  i mm
ustają natychm iast po użycia  

proszku
KOWALSKINY

W yrób farm. lab ,A P . KO­
W A L SK I*. — D ostać mo­
żna w  aptece Ettingera i w e  
w szystkich  składach apte­
cznych i aptekach. 18223

polecam y najbardziej udoskonaloną

.1) m
m
m

il{ l U i a i i f l j
D z i a n i u  p r o ć u k c y a  d o  EDO s z tu k ,
jak  również w szeU ie  inne m aszyny i formy 
do w yrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych, 
sączków  do drenowania, słup ów  parkanowych  

i t. d.
Fabryka maszyn BR ACI  HO F F MA N N

w Lodzi, ul. Kilińskiego 154.
Na żądanie wysyła s ię  k a t a l o g  Nr  

b e zp ła tn ie .

a-
i!i dsle pieniądz 
UtojiareKlanis 
w Mm .liiisF' 
i „Porannej",

SIECZKARNIE,  MŁYNKI,  BRONY,  KIE?ATY, ULE
f WYRABIA M A SO W O

, o s s T O r x j E | c s E : n a : “
FABRYKA M A S ZY N  I  N A R Z Ę D Z I R O L N IC Z Y C H  
W  O Ś W IĘ C IM IU  ( M a ło p o ls k a ) .  18767

9 9

SP. Z OCR. POR.

WE LWOWIE, AHUDEff ICKA 23
oferuje do natychmiastowej dostaw y:

GATRY horyzontalne i pionowe 
MASZYNY do obróbki drzewa 
MASZYNY CEGIEŁNIANE 
LOKOM0BILE parowe 
MOTORY ropne 

MASZYNY automat, do fabrykaryi zapałek

Nakładem „Spółkj akcyjnej wYdawaczfl|M,
DrulMn Spółki drukarskie! ..P rasa* d. Sokoła 4

I  P R A W I E  N O W Y .
NOWOCZEŚNIE URZĄDZONY

MŁYN automatyczny
DLA PRZEMIAŁU 4 WAGONOW PSZE­
NICY I 4 WAGON. ŻYTA DZIENNIE.
TOR PRZEMYSŁOWY, SPICHLERZE, 
DOMY ROBOTNICZE, 120 MORGÓW 
ZIEMI, S T A W Y  RYBNE,  WI LLA
RAZEM DO SPRZEDANIA

20180

OKAZYJNIE
20093

PION
Szczegółowych informacyi udz eli 
w godzinach konfer. między 2—4

I RZEPSJĘBI0RSTW0 TECH.-HAND.
LWÓW. LWOWSKA 4 3 .
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Redaktor » * c « k y  D r. ROGER B A T T A O U A  
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